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WIZYTA U ZLOTOWYCH ARTYSTÓW
K IN O  N A  ZLO CIE.

B y ło  to  w  dniu  w ielkiej, in au g u racy jn e j p a ra d y , 
g d y  pom ocnicy  k o m en d an ta  a ren y  spycha li za  k o r­
d o n  obsługę kinow ej ek sp ed y c ji P .A .T a .  B ie d ri fil­
m ow cy razem  ze sw ą cudow ną a p a ra tu rą  dźw ięko­
w ą  dośw iadczyli sta łeg o  losu  w szelk iej p rasy . P o tem  
]już na  w yczyny k ino rep o rte rsk ie  n a  Zlocie sp og lą­
d a łe m  z dużą  i n iek łam aną  sym patją . R óżne w ogóle 
w ieści o  k inow ej s łużb ie  Z lo tu  ch o dz iły  „m iędzy  p ro ­
s to ta " , p o stanaw iłem  więc sp raw d z ić  je  u  ź ró d ła " .

P rzy trzy m u ję  sp ie sząceg o  się —  jak  zw y k le  —  
d b a  Lisieckiego, h arcersk iego  speca od  sp raw  kina. 
P y ta m  obcesow o:

—  Co z k inem  z lo tow em ? C zy już d z ia ła ?
O dpow iedz ia ł m i w y czerpu jąco  i zw yczajn ie ,

'jakby  nic n ie  m ia ł w spólnego  z k ierow nictw em  Z lotu.
—  S p raw a  u ruchom ienia  k ina  je s t kw est ją  z a ­

led w ie  n a jb liższych  godzin. Z a leży  to  w szystko  od 
u ruchom ien ia  odpow iedniej in s ta lac ji n a  p rą d  e lek ­
try czn y , n a  k tó ry m  w S palę  zbyw a (jeśli chodzi 
o  u zyskan ie  odpow iedniego  nap ięc ia ).

—  No, p rzec ież  publiczność, zachęcona w aszem i 
ogłoszeniam i, schodzi się co w ieczór do  ha li te a tr a l­
ne j i nic.

—  To już nie nasza  w ina. R obim y w  te j dz ie ­
dzin ie , co  m ożem y, nie do p isu ją  ty lk o  m ożliw ości in ­
s ta lacy jn e .

—  A  jak i m acie p rzygo tow any  p ro g ram ?
—  D osyć obfity . O prócz k ró tkom etrażow ych  

k ilk u  film ów  ha rce rsk ich  m am y tu  ze sobą p a rę  u s ta ­
lo nych  „p rzebo jów " ekranow ych. A  więc „M łody  
la s" , „W yspa  skarbów ", „P rzy g o d y  Tom ka Saw yera" . 
M am y n aw e t d ostać  rew elac ję  —  „D zień w ielkiej 
p rzy g o d y " , a le  d em o n s trac ja  teg o  film u za leży  od te ­
go, czy  u d a  się założyć  w  h a li te a tra ln e j a p a ra tu rę  
dźw iękow ą.

—  A  w ięc n a ra z ie  w y św ietlacie  „n a  n iem o"?
—  Oczyw iście. A żeby  u rząd z ić  n a p ra w d ę  p o ­

rz ą d n e  kino, trzeb ab y  poczynić  duże  inw estyc je  
yr e lek tryce . A  n a  to  niem a p ien iędzy .

«—  No, to  rzeczyw iście  w ielka szkoda , A  p ro szę

mi pow iedzieć, jak  z p racam i około  zd jęć  film ow ych 
n a  te ren ie  Z lo tu?

—  Zlot film ow any je s t p rzez  dw ie ekspedyc je . 
J e d n ą  p rz y s ła ł P . A . T., d ru g a  je s t h arcersk a . E ks-
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Dimmock znęca się nad  maszyną.
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Moi chłopcy! Za pracę waszą i trud wasz szczere podziękowanie. Har­
cerzy widzi dziś Polska wszędzie gdzie je st robota — i na froncie i wewnątrz 
kraju. Widzi szczególnie tam, gdzie robota cięższa, gdzie łatwo głowę położyć. 

JÓZEF PIŁSUDSKI

p e d y c ja  h a rc e rsk a  n ak ręca  dw a film y o  m etrażu  t. z w. 
śred n im  (t. j. o k o ło  1000 m. d ługości taśm y). P ie rw ­
szy  z n ich  d a  re p o rta ż  ze Z lotu, d rug i —  u tw o rzy  
film  h is to ryczno-pog lądow y  o  h arcers tw ie . N a k rę ­
cona  taśm a d a  dużo  m a te r ja łu  fak tograficznego; u zu ­
p e łn i się  to  p a r tja in i w ykresow em i i syn te tycznem i. 
H asłem  naszej p racy  je s t: pokazać  Z lo t tym , k tó rzy  
n ie  m ieli okaz ji u czestn iczyć w  h a rcach  spalsk ich .

D ziękuję  in te rloku to row i za w yw iad  i odchodzę 
z  uznan iem  d la  ta k  odpow iedz ia ln ie  po ję teg o  h a s ła  
p racy . I m yślę: czy ty lk o  w ładze  zlo tow e u ła tw ia ją  
p ra c ę  film owcom . J e s t  c iężka i w ym aga dużego  z ro ­
zum ienia.

A  w ieczorem  po  10-ej już, o g ląd a łem  na  p łó tn ie  
w  h a li te a tra ln e j d rg a ją c ą  o d  pow iew ów  w ia tru  „W y ­
sp ę  skarbów ".

W  O B O Z IE  „C O M O E D II”
P ęd z iłem  na row erze  le śn ą  d ró żk ą  w  s tronę  

strze ln icy . N agle  z za k rzaków  sły szę  podniesione 
głosy. „W y tężam  słu ch " : słow a groźne, naw e t m ak a ­
bryczne . W reszc ie  —  p o  chw ili zdum ien ia  —  p o ­
z n a ję  tek st S łow ackiego . Szybko d om yślam  się, że 
t o  ak to rz y  te a tru  „C om oedii". W y łażę  n iem raw o  
z  za  krzaków . M iędzy  drzew am i, p rz e d  b ia łym  n a ­
m iotem  k ilka  osób w  h ie ra ty czn y ch  pozach . N a  boku 
sied z i zn an y  mi już  sk ąd in ąd  k ierow nik  te j dz ia rsk ie j 
im p rezy  a r ty s ty czn e j,  p. P o red a . B iedaczysko , z ła ­
m ał onegda j nogę, a le  mim o to  osobiście p ro w ad z i 
p ró b y . „ O fia ra  zaw odu" —  m ów ią jego ko ledzy , a le  
sam  k ierow nik  u śm iecha się lekcew ażąco  n a  ich 
w spółczucie .

—  G łupstw o . W y p ad ek , jak  k a ż d y  inny. B y łe  
ty lk o  p ra c y  nie p rzerw ać .

O pow iada  o  n iezw yk łe j im prezie  w arszaw sk iego  
te a tru  C om oedia, k tó rą  k ie ru je . P rzy b y li do S p a ły  
n a  ty d z ień  jeszcze p rzed  rozpoczęciem  Z lotu. O  j a ­
k ie jś  k a lk u lac ji zarobkow ej n iem a m ow y; je s t  racze j 
p rzeciw nie . R e p e rtu a r  dob ra li stosow nie do  Z ło tu  
h a rce rsk ieg o . S k ła d a  s ię  n a ń  m. in .: „ O k rę ż n e "  K o ­

obozie ńsw nych harcerz 
Nieporozumienie.
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rzen io w sk ieg o — n iep o ró w n an e , jak o  m a te r ja ł  in s tru k -  
cy jny  d la  p ra c y  św ie tlicow ej, „L ilię  W e n e d ę "  w  o ry ­
g inalnej inscenizacji, pom yślaną , jak o  w ielk ie  w ido ­
w isko h isto ryczno -narodow e, w reszcie  „ P rzep ió recz ­
k ę ” Żerom skiego —  ze w zględu  n a  je j w alo ry  ideow e. 
W id o w isk a  p o m y ślan e  b y ły  jak o  p len e ro w e , b ra k  
jed n ak  odpow iedn ich  w arunków  św ietlnvch  i k o liz ja  
z p rog ram em  za jęć  a renow ych  zap ęd z iły  tę  p o dz iw u  
godną  im prezę te a tra ln ą  do  te a tru  p rz y  a ren ie .

P o  w izycie u  p rzem iły ch  ak to ró w  m yślę , w  ja k  
ciężkich w arunkach  p ra c u ją . I p o ra  zgoła  n ieodpo­
w iednia  (wczesne p o p o łudn ie!) i p rz e sz k a d z a ją c e  
o k rzy k i z p o b lisk ie j a ren y . G d y b y  ta k  k o m p e te n tn e  
czynnik i z kom endy zgodziły  się  jakoś p rzesu n ąć  p o ­
rę  p rzed s taw ień  tea tru . B y łoby  to  k o rzy stn e  i d la  
a k to ró w  i —  p rzed ew szy stk iem  — d la  Z łotu.

C H Ó R  R E P R E Z E N T A C Y JN Y .
S to ją  pod  drzew em  i śp iew ają . W iadom o: p ró ­

b a  ch ó ru  lw ow skich h arcerzy , k tó ry  nosi n a  Z locie 
spa lsk im  m iano rep rezen tacy jn eg o . D y rygen tem  je s t  
z n an y  z w ielu pokazów  k ra jo w y ch  i jem boree 'ow ych, 
Jó z e f  K w iatkow ski. Z tru d e m  o d w o łu ję  go na bok.

—  Ilu  w as je s t?
—  C zternastu .
—  R e p e rtu a r?
—  P ieśn i harcersk ie , kościelne, ze  szczególnym  

uw zględnien iem  re p e r tu a ru  ludow ego.
—  Soliści?
—  Leśniakow ski, K o łaz ińsk i i  G uzek.
—  W y stęp y ?
—  N a m szy  św. po low ej i na  in au g u racy jn em  

ognisku . P o za tem  na k ilk u  ogn iskach  i w  r a d jo  zlo-
tow em . P rzez  r a d jo  śp iew aliśm y  trzy k ro tn ie  n a  c a ­
łą  Polskę.

—  P la n y  pozlo łow e?
—  S ta łe  u trzy m an ie  zesoołu . N a raz ie  już z a ­

m ów iło  nasz w ystęp  P o lsk ie  R ad jo .
R E P R E Z E N T A C Y JN A  O R K IE S T R A .

W  sw oich czerw onych  ch u s tach  w a lą  u licą  obo­
zow ą i g ra ją  aż  miło. N a  ręk aw ach  nap isy : Ś rem . 
G d y  p rz y s ta ją , podb iegam  do k ap e lm is trza  d h a  C ie­
sie lsk iego  i p roszę  o k ilk a  słów  w yw iadu .

Z nam y ich już  z rep rezen tacy jn y ch  w ystępów  
z G odóllo  i w  G arczy n ie . O becn ie  są  s ta le  do  d y sp o ­
zy c ji K om endy  Z lo tu . B io rą  u d z ia ł we w szystk ich  
w ażn ie jszy ch  p u n k tach  p ro g ram u  zlotow ego. G ra li 
ta k ż e  w  ra d jo  n a  c a łą  P olskę. S łużba  ciężka, a le  nie 
n a rz e k a ją . T u  in fo rm acy jn ą  rozm ów kę p rze ry w a  
nam  goniec z a ren y . Żegnam  k ap e lm istrza . Za 
chw ilę o rk ie s tra  sp ieszy  n a  p o p o łudn iow ą p a ra d ę  
krakow sko-w ileńską.

Reporter .

K O R E P E T Y T O R  H A R C E R Z  p o trz e b n y  n a  
s ie rp ie ń  do 2 ch ło p có w  z 3  i 4 kl. gim nazjum , g łów ­
n ie  do  łac iny . P o b y t n a  w si, w e  d w o rze , w a ru n k i 
d o b re , do u s ta le n ia  p rz e z  k o re sp o n d en c ję . P isa ć  z a ­
r a z  i d o łączy ć  re fe re n c je  h a rc e rsk ie  lub  szkolne.; 
A d re s : P ro f. Inż. J a n  O b rą p a lsk i w  D Z IE PU Ł C I, 
p o c z ta  R adom sko ,
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U G O S P O D A R Z Y  Z L O T U
Każdy z nas spew nością zna życie m iasteczka, liczącego 

20 — 30 tysięcy mieszkańców. Wiemy, jak  norm alnie toczy 
się życie w takiem  miasteczku. W szystko jest uregulow ane. 
Tysiące drobnych kółeczek  działa sta le  w każdej dziedzinie. 
Pom yślcie te raz, ile energji i w ysiłku należało pośw ięcić, aby 
w  naszem leśnem mieście zorganizow ać jedną tylko  dziedzi­
nę: zaopatrzenie  w żywność. W szak 22 tysiące mieszkańców, 
n ieprzecię tn ie  zgłodniałych otrzym uje codziennie tonny pro­
duktów . A le n ietyłko to  nas interesuje. Na ogromnej p rze ­
strzen i Z lotu trzeba  zorganizow ać transporty . O tem  w szyst- 
kiem  najlepiej poinformuje naczelny K w aterm istrz Zlotu hm. 
L ange Stanisław . J e s t on równocześnie K w aterm istrzem  Zlo­
tu  harcerzy. Siła złego na jednego.

— D ruhu harcm istrzu, pytamy, kiedy  rozpoczęliście p ra ­
ce przygotow aw cze?

— Trzy miesiące przed  Zlotem  objąłem  funkcję naczel­
nego K w aterm istrza Zlotu. Otrzym ałem  je w  spadku po dru­
hu hm. R ata jczaku Józefie, k tó ry  ze w zględów służbowych 
m usiał zrezygnow ać z tego stanow iska.

— Może zechcielibyście nas poinformować, w  jaki spo­
sób  jest zorganizow ane nasze szefostw o?

— W ydział, k tó ry  na teren ie  Zlotu działa ł najwcześniej, 
to  W ydział Urządzeń Złotowych. Na jego czele stoi hm. P ta ­
szycki Tadeusz. Radzę W am zwrócić się do niego po szcze­
góły. Sam jedynie podam  W am kilka nazwisk. A  m ianowi­
cie: n a  podkreślenie zasługuje cenna pomoc w pracach  przy­
gotow aw czych przy instalacjach wodnych — hm. inż. B łasz­
czyka i S tom atelli oraz przy ośw ietleniu hm. inż. W ierzbow ­
skiego i p. Pląstowskiego.

N ajważniejszy wydział, k tóry  W as specjalnie zain tere­
suje, to  Wydział Żywności, k tórym  k ieruje dh. M arek 
Swięczkowski.

M agazynem centralnym  zaw iaduje dh Leszek Makowski. 
W ydzia ł dzieli się na t. zw. brygady. A  więc jest brygada 
mleczna, k tó rą  kieruje hm. Strzem bosz, brygada jarzynow a — 
hm. Kubalski, brygada chlebowa — hm. Chlebko, brygada 
mięsna, gdzie korzystaliśm y z cennej pomocy lek. w eter. 
Św ięczkowskiego, dawnego harcerza. W  magazynach pracują 
chłopcy z 22 D rużyny W arszaw skiej. M uszę z całym naci­
skiem podkreślić ich pośw ięcenie. P racu ją  oni bez przerw y 
w  dzień i  w  noc. W ydaje mi się, że w ielu z nich nie oglą­
dało jeszcze obozu zlotowego.

— Ja k  wygląda spraw a dostaw ? —  pytamy.
— Zam ówienia składaliśm y we firmach, k tó re  rozm iara­

mi prowadzonego przedsiębiorstw a i dośw iadczeniem  gwa­
ran tow ały  nam term inow e dostarczenie zamówionych produk­
tów . Chleb pochodzi z P iekarni M iejskiej w  W arszaw ie, su­
che produkty, jak kasza, mąki etc. zakupiliśmy w W arsza­
w ie. Mleko i wogóle nab iał dostarcza  nam Zw iązek Spółdziel­
n i G ospodarczych w  Poznaniu. Mięso — f-a  M otyliński i S-ka 
z Poznania. T rzeba podkreślić, że dostaw a mięsa nie zawo-

P O L E G L I H A R C E R Z E

W e w szy s tk ich  p u n k ta c h  sp rz e d a ż y  p o cz tó w ek  
w  D zie ln icy  H and low ej s ą  do  n ab y c ia  po cz tó w k i 
z  w ize ru n k am i po leg ły ch  w  w a lk a c h  o  N iepod leg łość  
h a rc e rz y . Ze w sz y s tk ic h  dzie ln ic  i ze  w szy s tk ich  w o ­
jew ó d z tw  w yw odzili się  ci na jse rd eczn ie js i d ru h o w ie  
n as i. K ażd y  h a rc e rz , k a ż d y  z a s tę p  i k a ż d a  d ru ż y n a  —  
w in n y  za jąć  się jak n a jsze rszem  ro zp o w szech n ian iem  
ty c h  na jd ro ższy ch  n aszy ch  w ize ru n k ó w .

P rz y s tę p n a  d la  k ażd eg o  c e n a  (po 5 groczy) cz y ­
n i z ty c h  p ięk n ie  i z p ie ty zm em  w y d a n y c h  p o c z tó ­
w e k , na jw łaśc iw szą  form ę k o re sp o n d e c ii h a r c e r ­
sk iej.
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dzi. Mięso jest dostarczane  w specjalnych chłodniach. Poza­
tem  istnieje t. zw. żywa rezerw a, a mianow icie znajduje się 
w Spalę 60 krów. W  razie  zaw odu w transportach  — staną 
się one ofiarą rzeźni. Jarzyny  dostarcza  — Zw iązek W a­
rzyw ników  Polskich z W arszaw y. Są one dostarczane  W mi­
stern ie  pakow anych wagonach. N ikt nie może być pokrzyw ­
dzony, gdyż są standardyzow ane.

Początkow o zdaje się mieliście dużo trudności przy do­
staw ach?

W ynikły one jedynie w skutek przeszkód w transporcie. 
Zostały zaś w 2 dniach całkow icie opanowane.

— No, w  spraw ach żywnościowych jesteśmy dostatecz­
nie zorjentow ani.

W obec tego idziemy dalej. W ydział Komunikacyjny, 
k tórym  k ieru je  hm M arjan W ierzbiański, m iał zadania ogrom­
nie trudne. Trzeba przecież zdaw ać sobie spraw ę z choćby 
takiego faktu, że do Spały przybyło 26 pociągów po 1.000 
ludzi. Do tego należało ułożyć specjalny rozk ład  jazdy. 
Zważcie zaś, że Spała, jest s tacją  końcową. Zbudowano na 
stacji w  Spalę tró jką t rozdzielczy i bocznicę. O statnio od­
by ła  się 3-dniow a konferencja w M inisterstw ie Komunikacji 
w  celu ustalenia rozkładu jazdy pociągu ze Spały. Muszę 
z całem uznaniem i wdzięcznością podkreślić pomoc Min. 
K omunikacji. Je s t przewidzianych zgóry 30 pociągów, k tó ­
re wywiozą nas ze Spały.

— A  jak przedstaw ia się spraw a transportów  w ew nętrz­
nych, t. j. w  ram ach obozu?

— Tą spraw ą zajmuje się hm. K aczorowski. On W as 
najlepiej poinformuje. Jedno  jest pewne: środków  lokomocji 
mieliśmy jeszcze za mało. W spomnę W am jeszcze o 2 w y­
działach. Pierw szy to  arcyważny: W ydz. Skarbowy. Na jego 
czele stoi hm. M arjan Korzycki.’ Zarządzać skarbem  Zlo* 
tu, to  nie bagatelka.

—  Ja k  wielki jest budżet?  — pytamy.
— 868.000 zł.! brzmi odpowiedź.
I w reszcie ostatni: W ydział H andlowy. Kieruje nim hm. 

Zygm. M onasterski. W artoby  go poprosić o specjalny w ywiad.
W yw iad nasz ma się ku końcowi. Rzucamy ostatnie 

py tanie:
— Na co druh harcm istrz p ragnąłby jeszcze zwrócić 

specjalną uw agę?
— Chcę mocno podkreślić bezinteresow ny w ysiłek mych 

w spółpracow ników , k tórzy  bez w ytchnienia z całkow item  od­
daniem się, p racują na  w szystkich odcinkach. Nie wymie­
niam specjalnie nazwisk, gdyż wszyscy zasługują na  w yróż­
nienie.

Dziękujemy za ta k  w yczerpujące dane i ściskam y dłoń 
gospodarza m iasta spalskiego.

U harcerek.
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TO B A R D Z O  P R O S T E ...
T o b a rd zo  p roste , D ruhu . Idz iec ie  do  la su  i ro z ­

g ląd ac ie  się. G dy  zobaczycie, że jak iś leśny  dziw o­
ląg, korzeniak , sk ręcony  k o n a r  w o ła  p e łn y m  głosem  
o  użycie  go do  ozdoby  puszczańsk iego  obozu, to  go 
b ie rzec ie  i... już.

—  A ch, ju ż?  W ięc to  tak ie  p roste !...
A  m nie się zdaw ało , gdym  zadziw iony  s ta ł  p o ­

ś ro d k u  obnzu C zarne j T rz y n a s tk i W ileń sk ie j-  spo-

trz e b a  by ło  ta len tu , isk ry  B ożej...
D ruh  k ie r. W asilew ski, tw ó rca  zdobn ic tw a  obo­

zu, jest, ja k  w idać, innego  zdan ia . P rz y jm ijm y  je  
ijednak z zastrzeżen iem  —  jako  dyk tow ane  sk rom no­
śc ią  a rty s ty .

Bo m u sia ła  pa ść  isk ie rka  boża w  se rce  tego  druż­
ba , iż z a tra c ił  ró żn icę  m iędzy  „n ie k sz ta łtn y m ” w y ­
k rę ta se m  leśnym  a  „ k sz ta łtn ą "  ozdobą, iż  o d n a laz ł 
p ra d a w n e  ź ró d ło  w ileńsk ich  zdobniczych  w zorów  lu ­
dow ych : k sz ta łt  d rzew nej gałęzi...

T ak  m yślę, p a trz ą c  n a  p rz e p ię k n ą  kapliczkę, 
o  k tó re j n ie  w iesz czy  bliższa je s t  sw ym  k sz ta łtem  
le śn e j gęstw ie czy  se rd u szk u  z w ileńsk ich  K aziuków .

B ram y  T rzy n as tak ó w  s trzeg ą  z łe  sm oki. T en  le ­

Str. 96

w y —  z jak ąż  z ło śliw ością  sp o g ląd a  ku  górze, gdzieś 
dw a zwim niejsze od  n ich  w d a rły  się i z ie ją  ogniem . 
Sm oki? Z w ykłe gałęzie...

K ruk , z pa ty k ó w  sk lecony, se r u p u śc ił i śp iew a, 
a  ry ś  —  k aw a ł sosnow ej g ałęzi —  grzb ie t p ręży , 
c za tu je .

Z asiąd ź  n a  fo telu , w ygodnisiu, i  n iech  C ię n ie  
trap i, że ty lk o  dziw ne w y w ijasy  s tanow iły  jego  m a- 
te r ja ł ;  w ygodnie  Ci w  nim, a  m iło, że o p ie rasz  r a ­
m iona o  sty low e o p arc ia  gdańsk iego  m ebla.

Z tam ty m  o to  św iecznik iem  m ógł po  s ta ro ż y t­
nym  zam ku  b łądz ić  pach o ł k siążęcy , n ie inny  jed n ak  
k sz ta łt  n a d a łb y  m u d aw ny  słow ian in  w  p u szczy  ży ­
jący, z d rzew a swój sp rz ę t klecący .

O bóz G zarej W ileńsk ie j T rzy n astk i, to  w ykw it 
zdobn ic tw a  puszczańskiego .

N ie sz tu k a  zdobyć  s ław ę, gdy  m a się re k la m ę  
w  piśm ie, r a d jo  i w  innych  sposobach.

A le  ta k  zasły n ąć , jak  to  się  s ta ło  u d z ia łem  W y ­
s ta w y  P io n ie rsk ie j —  d z ięk i fam ie, p ły n ące j z u s t  
od  u s t —  o to  sz tu k a .

F am a  n ie  k łam ie  fak to m . P ra c e , k tó re  n a  p io ­
n ie rsk ie j w y s taw ie  w y k o n u ją  z a s tęp y , p rzy ch o d ząc  
tu  n a  trzy g o d zin n e  ćw iczen ia , są  rzeczy w iśc ie  im ­
ponujące.

N ajs łab ie j m oże w y p ad ły  ku ch n ie . A le  sza łasy ! 
Ze słom y  —  k ład z iem y  sposobem  m at i szy te j 
w arstw am i, sza ła sy  s to żk o w e  i dach o w e ; a  ów  — 
po k ry ty  dach ó w k am i z k o ry  —  i ten , n a  pa lach , ja k  
d om ek  b obrów . D ruga  sen sac ja  —  to  p iw n ice -sch o w - 
ki, m agazyny . D zie ła  sz tu k i p io n ie rsk ie j.

Z b o k u  w ieża  o b se rw acy jn a . P o łączen ie  oszczędź 
ności m a te r ja łó w  z p re c y z ją  ob liczeń .

W o k ó ł ogn iska  —  p ię k n e  s ie d lisk a  d la  w id z ó w  
W y k rę tn e  fo te le , s to łk i i ryd le .

D obrym  do w cip em  —  je s t b a ro m e tr  obozow y . 
M ów ią  zaw istn i, że  —  d o w cip em  ta k  ciężk im , ja k  
kam ień , u ż y ty  do  jego sk o n s tru o w an ia . A le  to  z a ­
w iść...

Z n a jp ro s tszeg o  m a te r ja łu , tak ie g o  ty lk o , jaM  
na jść  m o żn a  w  lesie , z ro b io n o  p ię k n e  p rzed m io ty ,

K ażd y  D ru ży n o w y  za  o b o w iązek  u w ażać  w in ien  
p o p ro w ad zen ie  sw ej D rużyny n a  w y s ta w ę  pion ie* ^  
sk ą  w  III podobozie.
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HISTORYCZNE OGNISKO LWOWSKIE
18 b. m. harcerki lwowskie przygotow ały na terenie swej 

Chorągwi historyczne ognisko. Rozpoczęła je gawęda dhny Jagi 
Fałkow skiej. Snuje się nić wspomnień od czasów, kiedy za­
częły się tworzyć pierwsze drużyny harcerek we Lwowie, po­
p rzez la ta  wojenne do dni dzisiejszych. Dhna Falkow ska mó­
wi, iż w życiu każdej z nas zaznaczyły się specjalnie silnem 
wspomnieniem j akieś szczególnie silnie, przeżyte ogniska har­
cerskie. T akie momenty — które  szczególnie silnie zaim pre­
gnowały się w pamięci, k tó re  mocno wstrząsnęły czyjąś du­
szą — to etapy na drodze naszego harcerskiego życia, i one 
są m iarą jego wartości. Dla niej najsilniejsze wrażenie pozo­
staw iły owe ogniska z pierwszego okresu krystalizow ania się— 
pow stawania — harcerstw a we Lwowie. Ogniska owych cza­
sów tak  mocnym płomieniem entuzjazm u gorzały, tak  bujnym 
ogniem się paliły , iż zarzewie z nich pomimo lat, k tóre  szły 
i m ijały — nie zagasło, lecz owszem silniej jeszcze płonie, co­
raz  szersze ogarniając masy młodzieży, wciąż żywe i coraz 
płomienniej sze, coraz więcej serc młodych rozgrzewa i pory­
wa. Zastanaw iając się dalej w ciągu gawędy, skąd wypływ ała 
moc i znaczenie ówczesnych „ognisk" harcerskich — docho­
dzi do przekonania, iż działo się to dlatego, i i  wówczas brano 
i w ypełniano nakazy praw a harcerskiego dosłownie, że istnia­
ła  przedziw na zgodność zamierzeń i czynów, która  w życie 
w nosiła tę  harmonję i siłę, k tó ra  pozwoliła następnie harcer­
kom sprostać tak  godnie i tak  pięknie nakazom chwili i ży­
cia. Możliwe, że nawet naiwnie czasami w yglądało ówczesne 
dziewczęce „skautowanie" i butne mierzenie „sił na zamia­
ry "  — ale wszystko, co wówczas działo się „pod znakiem lilji” 
przeżyw ano do głębi i mocno. I zdobyte wówczas zarówno 
w  dziedzinie m oralnej jak i technicznej w artości pozostały na 
zawsze każdej z tych, k tó re  w pierwszych szeregach „skautek" 
*zły w tej w ielkiej ofenzywie harcerskiej na  życie.

Po gawędzie zebrane przy ognisku zastępy harcerek i za­
proszonych gości, z władzami H arcerek na  czele, w ysłuchały 
odczytanego przez IX Lw. drużynę harcerek 1-go numeru 
*,Skauta” lwowskiego z r. 1910. B iałą plam ą znaczyło się

w m roku ogromne, afiszowe powiększenie stronnicy tytułowej 
1 numeru I rocznika tego pierwszego pism a skautowego. Z roz­
rzewnieniem spoglądały na symboliczną kartę  oczy wielu ze­
branych przy  ognisku ówczesnych w spółpracowniczek redak­
cji — pierwszych lwowskich skautek — z dhną Olgą M ałkow­
ską na czele.

Skolei XII drużyan lw. harcerek przygotow ała ładny po­
kaz. W  recytację, obrazującą rozwój harcerstw a, od jego po­
czątków na terenie Lwowa, wpleciono żywe obrazy, podkreśla­
jące ważniejsze momenty, rozgraniczające poszczególne okre­
sy. Słowami m odlitwy i pieśnią „Idzie noc" zakończono 
lwow skie ognisko harcerek.

Po ognisku odbyło się w świetlicy lwowskiej towarzy­
skie zebranie harcerek, pracujących w pierwszych latach is t­
nienia harcerstwa-

A ldebaran.

W  9 K IO SK A C H  

N A  T E R E N IE  Z LO TU  

C E N Y  F A B R Y C Z N E

N A  D Z I K O . . .
[Witajcie, kłaniam  się  n isko. Najniżej tym , k tó ­

rzy w  czasie  deszczu  stracili resztkę humoru i har­
cerskiej pogody. Tak s ię  n a leży  i tak  trzeba! P oto  
pada deszcz i jest cudne b łoto, żeb y  m ieć w yd łu ­
żoną i w ym ow ną minę. Palcem  p okazyw ać i pod  
pręgierz p akow ać takich, co  kłują w  oczy  rozjaś­
nioną gębą, k ied y  n iebo płacze.

W łaśn ie  d eszcz ma w łasn ości w y so ce  dem okra­
tyzujące —  nie odróżnia pod płachtą  okryw ającą  
cz ło w iek a  od stóp do ondulacji harmistrza, od  
członka koła  przyjaciół, w szy scy  w yglądają jak 
m nisi na w ojskow ych  ćw iczeniach. Z w yjątkiem  
G łów nej P. T. K om endy —  tak  m usi być! Zafaso­
w a li w span ia łe  gum ow e peleryny i w yglądają, jak 
kanonicy  w  m nichów  grom adzie.

C zy zauw ażyliście , ile  dzisiaj cyw ilbandy krę­
tej się  po naszych  ob ozow ych  terenach? C zego tu 
szukają? P recz z nimi! D am  w am  recep tę, jak ich  
się  pozbyć najłatwiej: u w ejścia  do obozu p osta ­
w ić  najm ocniejszego chłopa z drużyny i k azać mu 
zrob ić w yb itn ie  „zachęcającą uprzejmą" m inę. To  
b ęd zie  p ierw sza  przeszkoda w  biegu dla gości.

Druga trudniejsza: nam ioty najbliższe w ejścia  
postaw ić w  norm alnym  użytkow ym  stan ie . iW szyst-

S * . 23

k ie  skarpetki i pończochy pozaw ieszać  na sznurku  
przed nam iotem . R ęczn ik i i brudną bieliznę też!  
N iech  wejdą i przekonają się, jak trudno jest żyć  
w  obozie.

T rzecia p rze^ k o d a : jeśli będ z iec ie  m ieć do
czyn ien ia  z w yjątkow o upartym i gośćm i, to  zaproś­
cie ich na obiad, albo podw ieczorek . I m ocny ż o ­
łą d ek  n ie  w szystk o  w ytrzym uje. M enu specjalne dla  
gości.

W ogóle starajcie się „uprzyjemnić" im pobyt  
w  Spalę . Przykre przeżycia  pam ięta się dłużej, niż  
przyjem ne, a o to chodzi, żeb y  m am usie, ta tu sio­
w ie , w ujkow ie i inne protektory  najdłużej swój 
pobyt u nas wspom inali.

N ie  denerwuj się kotku, już kończę. Je szcze  
ty lk o  jedna słodka bakalijka. T w ierdzę, że w yro­
b ien ie  harcersk ie  stoi u nas na n iebyw ałej w y ż y ­
nie. Ć wikiem  n ie  z im ienia, a le  czynu b yć  trzeba, 
aby m im o w sze lk ie  zakazy  i straże, przem ycić się  
do harcerek. N iem a złej drogi do sw ej n iebogi! 
P rzez P ilicę , pod m ostem , lasam i i puszczą! T o  
nic, że  druhny pom ęczone i chcą odpoczyw ać, od­
p oczyw ać będą po Zlocie. T eraz n ie czas na spo­
czyw anie. T eraz n iech podziw iają, jak p iękn ie w y ­
stroiliśm y się  dla nich i w ło sy  pom adą w ym aścili.

J e s t coraz lepiej!
Długi C ień.
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OGNISKO STARSZOHARCERSKIE
S ta rsz e  h a rc e rk i i s ta rs i  h a rc e rz e , b io rą c y  

c zynny  u d z ia ł w  Z locie  n a  w sz y s tk ic h  p ra w ie  w a ż ­
n ie jszych  p lacó w k ach , ze b ra li  się  w  dn iu  19 b. m. 
n a  ogn isku  w  po d o b o z ie  w a rsz a w sk ic h  h a rc e rz y . 
W  m iłym  i pogodnym  n as tro ju  sp ęd zo n o  czas  w o ­
k ó ł p ło n ący ch  d rew . P io sen k i, p rz e p la ta n e  o k rzy ­
k am i i g aw ęd am i d ru h ó w : P isk o rsk ieg o  i S ed lacz - 
k a  n asu w a ły  ty s ią c e  w sp o m n ień  z n ie z a p o m n ia n e ­
go I-szego  Z lo tu  s ta rsz e g o  h a rc e rs tw a  w  Ż ab iem  
w  r. ub . G dy  n ad szed ł m o m en t ro ze jśc ia  się  w szy ­
scy  z ża lem  o p u szcza li sw e m iejsca. Z ach ęco n e  p o ­
w o d zen iem  teg o  ogn iska , w ła d z e  s ta rsz o -h a rc e rsk ie  
p o s ta n o w iły  n a s tę p n e g o  d n ia  u rz ą d z ić  jeszcze  je d ­
n o  —  p o dobne .

W ieczo rem , w  so b o tę , n a  w ie lk ą  a re n ę  za c z ę ­
ły  śc iąg ać  liczne  z a s tę p y  s ta rs z y c h  h a rc e re k ’ i h a r ­
cerzy . O grom ne p ó łk o le , o tw a r te  od  s tro n y  t ry b u n  
p rz e d s ta w ia ło  p ięk n y  w idok . O gn isko  ro z p o c z ą ł 
p rzem ó w ien iem  d ru h  T om asz  P isk o rsk i, k o m e n d a n t 
z e sz ło ro czn eg o  Z lo tu  S ta rsz o h a rc e rsk ie g o , p o w o łu ­
jąc  zw y cza jem  p u szczań sk im  n a  s tra ż n ik ó w  ogni-

Po Międzynarodowej
W  czasie Zlotu odbyła się (od poniedziałku do środy) 

M iędzynarodow a K onferencja P rasy  Skautow ej. R eprezento­
w ane by ły  następujące państw a: Anglja, Częstochosłowacja, 
W ęgry, Łotwa, F rancja, Szw ecja i D anja.

K onferencję zagaił dh. Kapiszewski, Komisarz Zagranicz­
ny Związku H arcerstw a Polskiego w przemów ieniu nawiązu­
jąc do w spółpracy prasow ej w duchu b ra te rs tw a  m iędzyna­
rodowego. Podkreślił, że p rasa  skautow a polska specjalnie 
tym problem em się zajmuje i przez to  spełnia swą doniosłą 
rolę. Przygotow uje młodzież polską do współżycia b ra te rsk ie ­
go wszystkich narodów.

N iezwykle ciekaw y re fera t w ygłosił następn ie  dh. J ó ­
zef K oszterszitz dyr. Liceum św. E m eric 'a  a w Sopron (W ę­
gry). Z bogatego zasobu dośw iadczeń w ysnuł przykłady, jak 
najlepiej i na jłatw iej trafić  do duszy chłopca za  pośred­
n ictw em  słow a pisanego. Podkreślił, jak  niezw ykle w ażną 
spraw ą jest forma prosta, ujęcie bezpośrednie, styl żywy i po­
dejście zastosow ane ściśle do psychiki chłopca i jego po­
ziomu intelektualnego. Ja k o  trzy  klucze stw ierdzające nieja­
ko zam knięty sezam duszy chłopięcej poda ł p. dr. K oszter­
szitz fantazję, serce i humor.

W  dyskusji w yłoniły  się dalsze problem y, jak spraw a 
w łaściw ej form y pisania d la  młodzieży, czy należy sugerow ać 
jej pełne  idee, ozy też  podążać za  w skazaniam i p łynącem i 
z dążeń  samej młodzieży. Tę spraw ę u jął racjonalnie red a k ­
to r  Skauta  p. Lewicki. Podzielił m ianowicie zagadnienia n a  
dw a działy. Jeden  przyjacielsko - dydaktyczny  d la  młodzieży 
m łodszej, drugi d la  m łodzieży starszej — tw orzącej w łasne 
redakcyjne  zespoły prasow e, kierow ane przez  redaktorów , 
lecz nie inspirow ane. Takie ujęcie pozwala na poznanie zain­
teresow ań m łodzieży z najlepszego bezpośredniego źródła.

N ajwyższe zainteresow anie wzbudziła jednak spraw a 
nacjonalizm u i b ra te rs tw a  m iędzynarodowego. W  ożywionej 
w ymianie zdań brali udział W ęgrzy, Czechosłowacy, Rumuni 
i Polacy. W  samym nie jako  ogniu argum entów  znaleźli się 
przybyli wówczas Anglicy z red. naczelnym  The Scout hr. 
F. H aydn Dimmockiem z Londynu. O statecznie zgodzono się 
ogólnie, że  oba problem y, mieszczą Się i rozw iązują bez resz ­
ty  i w  idei skautingu i w skazaniach jego Tw órcy.

W  drugim dniu konferencji zostały  w ygłoszone dw a r e ­
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sk a  d ru h n y : W ę d ro w n y  P ro m ień , M k n ą c ą  Jaskób* 
k ę  i d ru h ó w : Ż w aw ego  S z p a k a  i R o z tro p n eg o  Ż ó ra - 
w ia . P o  p rzem ó w ien iu  o d śp iew an o  trad y cy jn ą , od  
czasu  I-szego  Z lo tu  w  Ż abiem , p ie śń  „D o b rze  n am " . 
N a s tę p n ie  S zum iący  D ąb  (druh  S trum iłło ), w yg łosił 
gaw ędę . P o  p rz e śp ie w a n iu  p a ru  pow ażn ie jszy ch  
i w ese lszy ch  p io se n e k  n a s tró j s ta w a ł się co raz  r a ­
dośn ie jszy  i żyw ió łow szy . S a lw y  śm iechu  w y w o ły ­
w a ły  śp iew y  d ru h ó w  K am iń sk ieg o  ze L w o w a i Z ió ł­
k a  z Z ag łęb ia , a  już „au d y c ja  rad jo w a"  p rz y ję ta  b y ­
ła  z en tuz jazm em . P o d  k o n ie c  o gn iska  p rz y b y ł p rz e ­
w o d n iczący  K o m ite tu  O rg an izacy jn eg o  Ju b ile u sz o ­
w ego  Z lo tu  w  S p a lę  p . m in is te r  Z y n d ram -K o śc ia ł-  
kow sk i. W y g ło sił on  k ró tk ie  p rzem ó w ien ie , w  k tó -  
rem  w y ra z ił sw e zad o w o len ie  z d o sk o n a le  zo rg an i­
zo w anego  Z lo tu  i ży czy ł n a  p rzy sz ło ść  da lsze j ow oc­
ne j p racy . O gnisko  z a k o ń czy ło  się, pom im o  u le w n e ­
go deszczu , pogodn ie  i spoko jn ie  h a rc e rs k ą  m od lit­
w ą  i od d an iem  czc i sz tan d a ro w i.

M arja P iskorska.

Konferencji Prasowej
feraty: — „Moje dw udziestoletnie dośw iadczenie w redakcji 
skautow ego pism a" przez naczelnego redak to ra  „The Scout“ 
Dimmocka z L ondynu oraz polski p. t. „Drogi m iędzynarodo­
w ej w spółpracy prasy skautow ej”, hm. M arji Kapiszewskiej 
z K atowic, redak to rk i „Na Tropie".

R eferat polski został p rzyjęty z aplauzem. Polskie wnio­
ski o międzynarodowej w spółpracy pism skautow ych, po oży­
wionej dyskusji zostały  w całości uchw alone i przesłane' 
w  form ie dezydera tów  do M iędzynarodowego B iura Skauto­
wego w Londynie.

K onferencja z entuzjazm em przyjęła inicjatywę polską 
co do w ydania katalogu p rasy  skautow ej całego św iata. Przy­
czem realizację pro jek tu  pow ierzono Polsce, zgłaszając jed­

nocześnie gotow ość w spółpracy.
W  konferencji w zięło udział 40 delegatów  z 10 państw .

Min. Kościałkowski w Spalę
W  dniu  w czorajszym, w godzinach popołudniow ych przy­

był do Spały  Pan  M inister Zyndram K ościałkow ski. Przew od­
n iczący K om itetu O rganizacyjnego Jub. Z lotu Harcerstwa! 
w  Spalę.

Pan M inister został pow itany przez Naczelne W ładze 
H arcerskie w osobach: p. W iceprzew . Z. H. P. i K om endantki 
Z lotu H arcerek  p. H eleny Śliwowskiej, N aczelniczki H arcerek  
p . J. W ierzbiańskiej, K om endanta Zlotu H arcerzy  p. płk.-
I. W ądołow skiego i innych. ,

Pan M inister po przyjęciu rapo rtu  od K om endanta Zlotu 
H arcerzy przeszedł p rzed  frontem  reprezentacyjnego Hufca 
H arcerzy, poczem  w siadł do samochodu i odjechał do  obozów.

Pan M inister K ościałkow ski zwiedził obozy: K rakow ski, 
W ileński, Poleski, zapytując wszędzie, czy poszczególne d ru ­
żyny nie m ają jakich życzeń. Dowiedziawszy się, że jedna  
z Drużyn kresow ych n ie  posiada pieniędzy n a  pow rót ze Zlo­
tu, z łożył na ręce  drużynowego 200 zł.

N astępnie zw iedził obozy: Poznański, Pom orski, W ęgier­
ski j C .zechosłowacki.

W  obozie węgierskim  oglądał p iękny obraz w ęgierskiego 
m alarza p. M artona, przedstaw iający  postać  M arszałka Pił­
sudskiego w śród harcerzy.

N astępnie p. M inister p rzeszedł przez obozy Polaków  
z zagranicy (Harcerzy z Czechosłow acji i Niemiec), poczem 
pojechał n a  ognisko do  Zlotu H arcerek.^ Gospoda H arcerek  
W arszaw skich podejm ow ała miłego gościa skrom ną kolacją.

Po kró tk im  zatrzym aniu się na  ognisku starszoharcer- 
skiem, p. M inister K ościałkow ski odjechał koło godziny 22-ef 
do  W arszaw y.
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M O K R Y  B I E G
repo rtaż  specjalny z  biegu starszych.

łudnia, potem  zastępy mogły liczyć tylko  na m okre pnzeszł 
dy. Nie brakło ich na biegu, —  owszem brodów  było w bród
i  wyżej bró<L S tąd  rozczarow anie:

— N apróżno więc braliśmy chorągiew ki sygnalizacyjne...
N apróżno też  jeden zastęp wziął... plecaki, a le trudno,

n ie mogli wszak w iedzieć zawczasu, że najzwinniejszym sprzę­
tem  na biegu będą  — poduszki kąpielowe.

A  z tem i spodenkami też  była historja. Strum yk wpo- 
przek  bagna — i p rzeleż tu  jeden  z drugim. Szczęśliwe buty 
p rzefrunęły beztrosko, ale reszta...

Reszta bierze bardzo w ielki rozpęd, by skoczyć w sam 
środek bagnistej to p ie li  M undury mokre — a niewołno! Punk­
ty  się traci.

M alec jeden został; stoi na  brzegu niczem bocian i me­
dytuje. Przeleźć?  —  i głęboko i spodenki kąpielow e będą 
mokre...

— L e i na golasa —  zdejmuj spodenki, prędzej! — go­
rączkuje się zastępow y, już po drugiej stronie.

— D obrze zaraz zdejmę — zgadza się malec posłusznie—

G oni do lasu, w łazi skrom nie w krzaki. Potem  w raca 
w stroju adamowym, spodenki w  garści b rodzi p rzez rzekę... 
Gotowe!

Pilica zato  jest płytka . „Ee... tam... tak ie  głupstwo!" — 
a jednak:

Przepraw ić się w bród —  dobrze! Przenieść jednego z z a ­
stępu w pełnym mundurze —  doskonale! R ynsztunek też  — 
świetnie! — rynsztunek w garści, tju p a  „na ba rana"  i w  po-

Tymczasem pew ien zastęp buduje skom plikow aną apa­
ra tu rę . Laska na brzegu, laska na łasze, co ściele się środkiem  
rzeki. Lina od kija do kija — pod liną nurt, jak to w Pilicy 
p łytki, ale w artki.

Po linie idą plecaki, truchcikiem , pow o.utku.
A tu naraz bunt! Stop! Ani kroku dalej. Jed en  p lecak 

na środku liny zastrajkow ał.
R ozdyndała się, rohuśta la  się lina, rozdygotał p lecak

i.„ nie wytrzymał.
Z o tw artej czeluści posypały się szczotki do butów , m a­

nierki, noże fińskie i inne niemniej niepotrzebne do biegu 
przybory.

Z astęp osłupiał — Nie by li jeszcze malcy rozebrani, mi­
mo to skoczyli na ratunek . Parę  zginęło... szczoteczek do 
zębów.

W ogóle linki przysporzyły w iele kłopotu. Ot, naprzy- 
k ład  ..flaga na  maszt".

Zadanie proste : Zawiesić flagę n a  jednem z pobliskich 
drzew  na linie, wciągnąć ją na ten  m aszt — salutując.

N ajłatw iej przenosić linkę, ale... jak się zatnie.

W łaśnie m alcy z Sosnowca. L inka już na gałęzi, ale się 
zużyła. T rudno —  już sz tandar nie pójdzie, ale i linka n ie  
wróci, a przeszkodę trzeba  zlikwidować.

W łaź, Jasiu, na drzew o —  na grube, parę  m etrów  w gó­
rę  i — stop. I znowu tęskne spojrzenie ku górze. A  może 
przebojem . Jed en  do linki —  mało, dw óch do linki — trzech , 
czterech....

U łam aną gałąź można oglądać w  zastęp ie  „Czajek” 
z Sosnowca.

Niespodzianki na biegu nie by ły  tylko udziałem  sta rtu ­
jących zastępów , owszem sędziowie też mieli przygody w ca­
le,.. oryginalne.

Przychodzi zastęp  na  przeszkodę —  rząd  m asek — d a­
lej drzew o — pomiędzy temi leżąca postać.

Chłopaki już wiedzą. Chłopaki na  bieg w szystko wie­
dzą, naw et to czego niema.

— O! zagazowany! Nasze — już to...
Paski —  dw a kije...
— Brać go!
Chwila nieprzew idzianej reakcji.
—  Co jest, co takiego?
— Co to jest .
Sędzia trzepoce  oczami i rękom a. Z astęp otw iera sze­

roko oczy i gęby.
A  potem...
— Ależ nie,skąd. Tutaj jest tylko terenoznaw stw o, trze ­

ba  popraw nie założyć maskę.
O dw iedzający śpiącą załogę... pardon, drużynę 101, mo­

gą oglądać śpiącego sędziego — w skaże dyżurny sędzia, gdy 
się go... obudzi.

O innych spraw ach nie piszę, znacie je dobrze. O powia­
da ją  wam o tern tow arzysze, co byli na  biegu, opowiedzcie 
sobie o tern wzajemnie.

Opowiadacie o tern... uśmiechając się.
Bo w łaśnie m okry bieg by ł także  uśmiechniętym. Nie 

widziałem zastępów  ponurych. Pokonyw ano przeszkody dz iel­
n ie i pogodnie...

Pow iedział B aden-Pow ell: „Uśm iechać się w czasie po­
gody potrafi każdy łobuz, uśm iechać się w  czasie deszczu —■ 
tylko praw dziwy harcerz".

Sądzę więc, że w biegu b ra li udział praw dziwi harcerze.
L. W.

W  num erze „NA TROPIE", k tó ry  ukaże się dnia 
25 sierpnia, znajdziecie interesu jące  wiadomości ze 
Zlotu.

Prenum eratę  możecie zgłaszać w  k iosku „Na T ro ­
pie", dzielnica handlow a.

TURNIE JO WCY — DO OGNISKA
T a jem n ica , m y szk u jąca  w śró d  obozow ej 

’dy, ta jem nica , k tó rą  z au w aży ć  m ógł ty lk o  p ilny  
sz p e racz , —  w n e t s ię  u jaw ni.

S p o n ad  szy szek  n a  k ra w a ta c h  sp o jrzą  u śm iech ­
n ię te  oczy  tu rn ie jow ców , a  w  uśm iech u  tym  będ z ie  
zad o w o len ie  z se rd eczn eg o  czynu. P lo n em  b ow iem  
tu rn ie ju  są  g ru p y  now ych , a  już n ap ew n o  w  z a ż y ­
ło śc i b ę d ą c y c h  p rzy jac ió ł.

D zisiaj b ęd z ie  w ięc  u c ie c h a  w ie lk a , ta je m n i­
czym  sp o so b em  zg ro m ad zen i p rzy jac ie le  zb io rą  się  
p rz y  w sp ó ln em  ognisku , b y  o b dz ie lić  się  w za jem ­
n ie  ra d o śc ią  sw oich  w ęd ró w ek . O p o w ieśc i w asze
0 p rzy g o d ach , co  sp o tk a ły  w as w  g o n itw ie  za  p rz y ­
jaźn ią , b ę d ą  na jm ilszą  czę śc ią  n aszeg o  ogniska.

A  p o tem  w szy scy  p o sp o łu  zap o zn am y  się  ze 
s^ b ą . M ały  tro p ic ie l w n e t b ęd z ie  się  p y szn ił zn a jo ­
m o śc ią  w  W ie lk im  M istrzem , a te n  sk o le i n a p ew n o  
b ę d z ie  s ię  s z cze rze  cieszy ł, że  po m n o ży ł liczbę  
sw y ch  p rzy jac ió ł o z w a r tą  g ro m ad ę  se rd e c z n y c h
1 dzielnych spryciarzy.
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P am ię ta jc ie  w ięc , p iln ie  czy ta jc ie  d a lsze  s łow a:
—  z b ie ram y  się w szy scy  (uw aga! —  n ikogo  n ie  

z b rak n ie ), c : w szyscy , k tó rz y  w y k a z a li sw ą  d z ie l­
ność, re je s tru ją c  się, jak o  p a tro le  p rzy jac ió ł, u  W ie l­
k ieg o  M is trza ;

—  zb ie ram y  się  p rz y  ogn isku  w  po d o b o zie  I 
(p rze jść  ta m  m ożna  od  głów nej a le i k o ło  40 W a r ­
szaw sk ie j),

— zb ie r am y się ta m  p u n k tu a ln ie  o godzin ie  
19 m in. 30. P rz e d te m  zaś  p om iędzy  15 a 16 W ie lk i 
Mi&hz w  n am ioc ie  sw oim  p rz y  S ze fo s tw ie  B e z p ie ­
cze ń s tw a  re je s tro w a ć  b ędz ie  w y n ik i p o szu k iw ań , 
p rze d s ię b ra n y c h  p rz e z  p ią tk i p rzy jac ió ł;

—  cz ło n k o w ie  tu rn ie ju , z b ie ra jący  się  czy to  n a  
n a  ognisko  tu rn ie ju , czy  to  W ie lk ieg o  M istrza , n iech  
n ie  zap o m n ą  zw o ln ić  się  u  K o m en d an tó w  sw o ich  
d ru ży n , k tó rz y  n a p e w n o  u d z ie lą  W am  zezw o leń .

A  w ięc  dziś w ieczo rem , p rzy jac ie le , zb ie ram y
się.

N ikogo  n ie  z b rak n ie .
L. W .
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REPORTERKA NA PIECHOTKĘ
W row arze k icha nawalliła, krach... K aczce dziennikar­

skiej pow inęła się noga! W ięc na pichotkę  drepczę, to  tu, to 
tam, węszę za nowinkami. A le mi się szczęście uśmiechnęło: 
chwyciłem  okazyjkę za kark ; w łaściw ie — dałem  się chwycić, 
i to  za kark. Co? ja k ?  za kark!

Na karku  miałem dębowy liść. A  jakże! ja też w tu rn ie­
ju  szukania się na Zlocie...

Otóż za kark  chwycił mnie jakiś turniejow iec z takimże 
liściem pod kołnierzem . U śm iechniętą ma gębę: gratka! J a  
także  zadowolony! jeszcze nas trzech —- a utw orzymy patrol... 
jeszcze dw udziestu — a zwyciężymy. M arzy się sen o sławie...

Biorę m łodego druha pod rękę  i gawędzimy.
— Turniej, to klaw a rzecz — oświadcza. Przytakuję  w 

milczeniu.
— Tylko fatalnie, że czasu mało. Ja  staw ałem  do w szy­

stk ich  harców  i dopiero trzeci raz wychodzę na obóz. D opie­
ro Druha pierw szego złapałem ...

Przyznaję w milczeniu: czasu mało — to główna p rze ­
szkoda turnieju.

— I jeszcze bieda, że tak  późno nas zawiadomili o przy­
dziale do szczepów.

O tem i ja coś wiem. Zapew niam przyjaciela, że to nie 
W ielkiego M istrza wina. P rzystaje na to  chętnie, bo i ta k  w 
•pierwszych dniach nie miał czasu, więc wszystko jedno.

— N ajwięcej się cięszę na końcowy w ielki w iec przy­
jaciół. Ja k  sobie w yobrażę, co za kaw ały  tam  się będzie w a­
lić... hej! ba przecież musiało być dużo nieporozumień. Na­
w et •  wiele mniej mię obchodzi, że m ałe mam w yniki w 
tropieniu przyjaciół, a o przeciw nikach jeszcze ani myślę. Bo 
w istocie rzeczy — grunt to znajomości, przyjaźnie z różnymi 
harcerzam i. N aprzykład, bardzo się cieszę, że Druha pozna­
łem. Będziemy pisywać do siebie, dobrze?

—  N ajchętniej! Zapisujemy adresy. Uścisk ręk i i ro®- 
chodzimy się.

W ięc jednak Turniej dz iała  w „podziemiach" Z lotu krę­
cą się figurki, obserw ują przechodniów . A ja myślałem, że 
jest gorzej:tak o nim było cicho... Tylko policjanci się skar­
żyli, że ich coraz ktoś napastow ał i pewna drużyna w ileńska 
z szyszkami u chustki cierpiała od ustaw icznej inwigilacji. 
Tak! Turniej działa, a choć b rak  czasu — tysiąc ośmiuset 
zgłoszonych, którzy  dosta li listy  w ielkiego m istrza, lub sami 
się zorjentowali, chodzą po obozach i węszą. Już  naw et kilka­
dziesiąt pa trolów  zarejestrow ało się gotowych do tropienia  
przeciwników.

Nie tak  rozgłośnie, jak zamierzano, — a to spowodu 
dużej ilości zajęć harcerzy, lecz przecież bardzo żywo toczy 
się gra turniejowa.

Sprawiło mi dużą radość, że w śród reporterk i, k tó rą  wy-, 
pad ło  mi trudnić się na tym Zlocie, w yptropiłem  ślady T ur­
nieju, o którym  już zaczęto źle mówić.

PRZYJACIELE SZCZEPOWI.
Turniej „Szukamy się ną  Z locie" dobiega końca! Reje­

strujcie pa tro le  przyjaciół. Tropcie przeciwników.
Uwaga! W  poniedziałek o godz. 12-ej w południe upływ a 

term in składania ka rtek  z w ynikami tropienia przeciw ników — 
w namiocie m istrza Turnieju w Szefostwie Bezpieczeństw a.

A w poniedziałek wieczorem — hallo! hallo! hallo! w szy­
scy turniejowicze, k tórzy się zgłosili, czy udało im się kogo 
złowić, czy nie, naw et jeżeli praw ie  w cale nie brali udziału 
spowodu nadm iaru zajęć, wszyscy, k tórzy ideą szukania przy­
jaciół się prze jęli — zbieram y się na ognisko.

Szczegółów — szukajcie w  W ieściach dziesiejszych.
A szukajcie pilnie!

K R O N I K A
OGNISKO CHOR. W ARSZAW SKIEJ.

Chor. Wars,z. rozpaliła dn. 19 b. m. wielkie ognisko, po­
św ięcone historji W arszawy. Przez pieśń i słowo p rzedstaw i­
ły  druhny dzieje stolicy od m omentu w ręczenia jej symbolicz­
nego berła  królew skiego przez K raków, aż do chwili obecnej.
0  dziejach W arszaw y opow iadała dhna hm. M arja Jiruska. 
Na ognisku była obecna kom endantka Zlotu Dhn H elena Śli- 
wow ska, k tó ra  wygłosiła gawędę o początkach  ruchu harc.
1 p racy harc. na terenie  W arszaw y w okresie przedwojennym 
i wojennym.

OGNISKO W  PODOBOZIE W ARSZAW SKIM 
HUFCU „GRZYBÓW"

Dnia 17-go odbyło się w ielkie ognisko H arcerzy Hufca 
Grzybów, na którym  w charak terze  gości byli obecni harcerze 
Podobozu VII Lubelsko - Radomskiego, członkowie komendy, 
oraz niezliczone rzecze gości.

Ognisko miała charak te r praw dziwie harcersko - m ło­
dzieńcze.

Gaw ędy Dr. Pokrzew ińskiego, mec. Jankow skiego, Dh. 
Tomasika, zobrazow ały w artości harcerstw a polskiego.

Śpiew i pogoda dnia stanow iły motyw, na którym  prze­
suwało się w spomnienie przeszłości i p lany na przyszłość.

Bohaterski krąg i uścisk mocny d łoni by ł spraw dzianem 
godzinnej gawędy i braterstw a.

Rzesze gości z praw dziwem  uznaniem stw ierdzały do­
niosłą rolę harcerstw a.
______________________________________________________ T.

NIE O PUSZCZAJ ZLOTU
nie kupiw szy jubileuszowego num eru „Skauta".

„LITERATURA H A RCERSKA" Lewickiego 
„PRÓBY W ODZÓW" U ngeheuera 

KSIĄŻKI CIEKAW E
kupisz w  kiosku „Skauta".

CZY W IECIE JUŻ, KIEDY BĘDZIE „KĄPAŁA"
L ubelska chorągiew harcerzy  i ha rcerek  przygotow ała 

na dziś regjonalne widowisko pod nazwą „Kąpała". W idow i­
sko nawiązuje do pogańskich jeszcze obyczajów — kupałą  
również zwanych. Odbyw ały się owe ostare obrzędy w czasie 
zrów nania wiosennego dnia z nocą, czyli w edług naszego ka ­
lendarza z 23 na 24 czerw ca w noc Świętojańską. W idowisko 
składa się z dw óch części: rzucania w ianków i palenia ognia. 
Będzie dane w poniedziałek wieczorem nad rzeką  w barw ­
nych kostjumach lubelskich z pieśnią i tańcami. Jako  doku­
ment folkloru nie mają sobie równego w innych dzielnicach 
Polski — kostjumy lubelskie oryginalne, pieśni i tańce, zb • 
żają nas na  w idowisku do owych zam ierzchłych czasów, k ie­
dy  obrzęd miał jeszcze głęboki sens życiowy, W yzwolenie 
swobody i pieśni miłosnej w noc, pełną rzekomo czarów 
i ukrytych a tajem niczy! sił.

W idowisko przygotow ane jest staranni* orzez dhnę harc- 
mistrzynię N agierską Danutę i hm. Piotra G seniuka, z dużą 
znajomością rzeczy i intuicją artystyczną. W  każdej nucie od- 
czuwa się wiew minionych wieków, w każdym tańcu gest lu­
du z okolic dzisiejszego Lublina. W idowisko wystudjow ane 
jest umiejętnie i każdemu widzowi wiele spraw i zadowolenia. 
Zapraszamy!

PRÓBY WODZÓW.
U kazała się na Zlocie w kiosku „Skauta" now a książka! 

„Próby W odzów " Ungeheuera, przedstaw ia  ona zagadnienia 
związane e kształceniem  w odzów harcersk ich  — a w ięc spra­
wę kapitalną w H arcerstw ie.

W yjeżdżając ze Zlotu, zaopatrzm y się w tę  książkę.

STARSZOHARCERSKI KRĄG PUSZCZY RADZI.
W  dn. 19 b. m. po ognisku starszoharcerskiem  zebrał się 

Starszoharcersk i Krąg Puszczy ze  swoim wodzem Piskorskim  
na czele. Krąg omawiał spraw y zlotow e, a zwłaszcza w za­
jemne stosunki między druhnam i i druhami. Dla zacieśnienia 
w ięzów i w ymiany wzajemnych dośw iadczeń postanow iono 
urządzić w spólny koedukacyjny kurs kierow ników  pracy  s ta r- 
szoharcerskiej. Kurs odbędzie się w roku przyszłym, pod­
czas zjazdu starszego harcerstw a.

„W IE Ś C I Z L O T O W E ” — W y daw ca: K om enda N acze lna  Jub ileuszow ego  Z lo tu  H a rce rs tw a  Polsk iego . 
P ra c ą  K om ite tu  R ed ak cy jn eg o  k ie ru je  S tan is ław  R ączkow ski, R e d a k to r  od p o w ied z ia ln y : hm. M arja  

K apis*«w ska.


